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o ŻołnierzaNa
 ̂ Nie wiadomo jak  by się potoczyły -dzonej, Józefowi Piłsudskiemu. Ten 

k*y tej bitwy, gdyby nie młodziez • u m  hałd żołnierski składamy tez
I chfeipska, która w liczbie m iliona ̂  składamy tez specj alnie w tym  roku

na wezwanie ówczesnego prem iera dwum innym w ielkim  naszym zoh- 
Rządu Jedności Narodowej, W icen- . nierzom: Władysławowi Sikorskiemu 

I centcRo Witosa zapełniła szeregi i Stefanowi Grot-Rcaweckiemu, pierw -
j Wojska Polskiego. Chłop polski od- j  szemu dowódcy Armii Krajowej, a-

rzucit wtedy niesione na obcych bag- resztowanemu 30 la t  tem u (30 czerw - 
netach hasła kolektywizacji Wsi. ll c a  1943 r. ) pizez okupanta niem iec- 
Odrzucfrwtcdy i odrzuca dzisiaj po kiego i zamordowanemu w począt­

kach Powstania Warszawskiego v 
1944 r.

Przy okazji obchodzonego św ięta 
Żołnierza szczególnie z w ielką uwag:} 
zwracamy myśli ku naszym braciom 
w Polsce wiedząc, ze fakty historycz- 

decydujące ofcsie Polski zapada­
ją  nie nad Tamizą, czy La Plata, ty l-

29 la tach nowej rzeczywistości w 
Polsce. Szkoda, ze rozdział-dla ch ło “„ 
pów ziemi obszarniczej nastąpH-do- i 
p iero w nowej rzeczywistości Polski, 1 
a nie (jak było obiecane) po w ygra-| 
nej wojnie w 1920 r. Ale to Jest in - I 
ne zagadnienie.

Obchodząc tegoroczne święto |
Żołnierza, składam y jak  zawsze hołd j ko na naszym terytorium  i są doko- 
pierw szemu zołnierzowi Polski Odro - j nywane wolą i czynem Narodu.

S. OROT-ROvVECK I

Zamieszkali w sam ym  sercu 
Europy, na równinnych polskich w y­
żynach, nizinach i pojezierzach dla 
obrony naszych praw do niezależnego 
życia narodowego m ieliśm y Jedyną 
broń - otwartą i bohaterską pierś 
żołnierza polskiego. Tak było za 
czasów druryn książęcych Bolesława 
Chrobrego i tak je s t dzisiaj. Nigdy 
nie dysponowaliśmy najnowocześ— [ 
niejszą bronią. Zawsze polegaliśm y 
na haśle: " św ię ta  m iłości kochanej 
Ojczyzny, oto w twą shubę wchodzi 
hufiec nasz". Kiedy ta  św ięta miłość 
paliła  się, blask i potęga Rjeczypo- 
spolitej rosły. Kiedy przestawała ! 
płonąć, gasł" tez i Iblask, kończąc 1 
lię  wreszcie pod koniec XVIII w. 
120-letnią ciem nością  n iew oli. Bo i 
w tym smutnym okresie his to rycz- j 
nym, pięknym  hasłom patriotycz- i 
nym przestał-towarzyszyć czyn. ;

Piękne hasła i wzniosłe słowa j 
nic nie są warte bez crynu, Wiara . 
bez czynu Jest w iarą m artw ą. Gdy- '

by wzniosłym hasłom odzyskania 
niepodległości w okresie naszej n ie ­
woli nie towanyszyty czyny i ofiara 
powstań i zrywów narodowych, te 
wzniosłe zawołania stałyby się pustą 
i drętwą mową.

św ięto Żołnierza zostało ustano­
wione w pierwszych la tach  naszej 
niepodległości. Niepodległość w 
1918 r. odzyskaliśmy dzięki szczęśli­
wemu układowi politycznemu po 
1-szej wojnie światowej, kiedy to 
w ypełniły się słowa wieszcza narodu 
Adama Mickiewicza: "O wojnę lu ­
dów, prosimy Cię Panie". Odzyska­
liśm y ją  tak samo Jak Litwa, Jugo­
sław ia, -fcotw a, Estonia czy Finlan­
d ia . Ale my musieliśm y zaraz tej 
niepodległości bronić. I w 1920 r. 
obroniliśmy Ją.

Blizszą chyba orawdy i bardziej 
przekonywująca, Jest doktryna tych 
historyków, którzy Bitwę Warszaw­
ską z 1920 r. nazywają nie "Cudem 
nad Wisłą" a "Cudem  Chłopskim".

na
Niedawno zakończył sw 

dy zjazd przywódców Bloku Wschód 
niego na Krymie. W pięknym p a ła ­
cu  carów, pod przewodnictwem se ­

kretarza generalnego KPZW Leoni­
da Breżniewa, obradow a li sekreta - 
ize generalni wszystkich państw wchd 
dzących w skład bloku.

Powolni specjaliści polityczni 
na Zachodzie, m ający  dostęp do naj 
bardziej m iarodajnych Iródeł-stwier 
dzają, te  obrady dotyczyły przede 
wszystkim sprawy nawiązania bez - 
pośrednich stosunków między Kome 
konem, odpowiednikiem Europej - 
skiej Wpólnoty Gospodarczej w Blo 
ku Wschodnim i tą  te  Wspólnotą.

W roku ubiegłym odbył się po­
dobny zjazd, także na Krymie i 
jego uchwały były realizowane 
przez cały rok. Dlatego tegorocz­
ne zebranie, w którym oprócz eu­
ropejskich satelitów i Mongolii, 
wziął udział także przywódca Płn. 
Wietnamu Le Duan, zasługuje na 
baczniejszą uwagę, choć zostało 

I prawie przemilczane w argentyń: 
sklej prasie.

Sprawa stosunków’ Komekon- 
EWG nabrała większego rozpędu 
w czasie wizyty moskiewskiej mi- 
n istra  spraw zagranicznych Luk­
semburga Thorna, któremu po- 
wiedxiano ie  nadeszła zmiana w 
taktyce sowieckiej i że Związek 
Sowiecki pragnie nawiązania bez­
pośrednich stosunków z Brukselą.

Rosjanie pragną szerszego u- 
znania przez Zachód o wieltluź- 
niejHtej od EWG Rady W zajem­
nej Pomocy Gospodarczej (Kome- 
konu) jako instytucji. Chcieliby,

Krymie
obra - aby znarazlo to wyraz już na kon­

ferencji bezpieczeństwa w Gene­
wie. Dążą do tego, aby państwa 
zachodnie mianowały swych am­
basadorów przy Komekonie. 

HANDEL 
W roku 1972 import Rosji z 

Zachodem wzrósł o 32 proc. pod­
czas gdy jej eksport na Zachód 

( zmalał o 1 proc. W rezultacie 
| Sowiety miały w handlu z Zacho­

dem deficyt ok. £500mln (co 
prawda nieco zmniejszony sprze- 
da tą  złota na kwotę ok. £150 min)-. 
Import zachodni wzrósł nie ty l­
ko z powodu zakupu zboża, ale 
także przez kupno wielu innych 
artykułów, głównie maszyn i wy­
posażenia fabryk.

Największy był w r. ub. deficyt 
Sowietów w handlu ze Stanami 
Zjednoczonymi, na drugim miejscu 
z NRF, która szybko staje się 
najważniejszym kontrahentem 
Rosji — budząc wielki niepokój 
Francji.

W roku bieżącym sowiecki gaz 
ziemny ma zacząć płynąć ru ro ­
ciągami do Bawarii i ta  opera­
cja będzie ważną próbą zdolności 
Rosjan do wywiązania się w te r­
minie z kontraktowych zobowią- 

■ zań. Według już istniejących u- 
| mów eksport niemiecki do Rosji 
i będzie rósł szybciej od ich impor­

tu z Sowietów, 
j Jak  obliczają ekonomiści b ry ­

tyjscy eksport z wszystkich nale­
żących do Komekonu państw sa ­
telickich do Rosji w ubiegłym ro ­
ku był większy od ich im portu r

j Sowietów. __  w
rezultacie Rosja miała w roku d- 

i biegłym w handlu z krajam i Ko- 
j mekonu deficyt w wysokości ok. 
| JKOJLmilionów^ Ostet-
‘ ni rok jaskrawo zilustrował fa ­

talny stan sowieckiej gospodarki 
i handlu zagranicznego.



Rolnicy pracujq nawet nocanri
Rolnicy wspomagani pracz młodzież czynią wszystko co Ich 

mocy aby korzystając ze spóźnionej słonecznej pogody nadrobić po­
przednie opóźnienia w żniwach. Prace w polu trwają od wiju d<» 
późnej nocy, w wielu przypadkach takie nocą przy światłach re­
flektorów ciągników i kombajnów. Do ubiegłej aoboty skoszono jur 
ponad połowę zbóż.

Pogoda jes t w Polsce doskona­
ła. W sobotę była upalna i sło* 
neczna na terenie prawie całego 
kraju . Termometry w centrum 
i w województwach wschodnich 
wskazywały 28 do 80 st. C.

W województwach łódzkim, 
rzeszowskim, warszawskim, kie­
leckim, lubelskim skoszono ju t 
70 —  80 proc. zbóż.

Do półmetka zbliżają się prace 
żniwne w województwach bydgo­
skim, krakowskim, ' zielonogór-

ciaż nic brak awarii i kłopotów z 
nabyciem niektórych asortyman- 
tów części zamiennych.

Największe trudności aą z pra­
sami do słomy typu Jaga (pro­
dukcji krajowej). Jest ich za ma­
ło na potrzeby rolnictwa. Prasy 
te o przestarzałej konstrukcji 
ezęsto ulegają uszkodzeniu.

O wysiłku rolników i dość 
sprawnej organizacji pracy' przy 
sprzęcie zbóż świadczy fakt, że 
równocześnie jes t już zaawanso-

skini,' opolskim , w  pozostałych  «™ .y  tr .w -  S ko .io .io_ — i / .  I niTMfffA Tunr.n *r fftk na k u> -skoszono 20 — 30 proc. zbóż.
Ziwieziono około 30 proc. zbóż, 

najwięcej w województwach cen­
tralnych. Rozpoczęto też omłoty 
zbóż często wprost na polach, co 
nie zawsze przy tegorocznym 
spiętrzeniu prac żniwnych jest 
wskazane i uzasadnione.

Jeżeli słoneczna pogoda utrzy­
ma się, to w tym tygodniu rolni­
cy woj. kieleckiego, warszawskie­
go. łódzkiego, poznańskiego lu­
belskiego oraz . płd.-wschodnich 
powiatów woj. białostockiego i 

- północnych ‘ województwa rze­
szowskiego 1 krakowskiego upo­
ra ją  się całkowicie z koszeniem 
zbóż.

Dobrze przygotowany je s t w 
tym roku sprzęt techniczny- cho- 1

| przeszło piątą część łąk na któ- 
l rych trawy wyrosły już do pow­

tórnego zbioru. Zwieziono' prze­
szło 70 proc. skoszonych traw,

! blisko trzecia część jest przezna-' 
| czona na sianokiszonki.

Najbardziej drugi pokos traw- 
jes t zaawansowany w woj. po­
znańskim, szczecińskim, gdań­
skim , zielpgórskim i Warszaw­
skim.

W SPRAWIE WYCIECZKI LOTNICZEJ DO POLSKI

T ak jak  mieliśmy już możność powiadoi 
nła zainteresow anych tą  imprezą na iaDl 
“Głosu. Bólu kiego” N r 32 z  10 sierpnia - i  pj] 
sza grupa te j  wyciecki wylatuje z Buenos Ą 
(Ezelzy) w  -niedzielę 26 sierpnia o godz. i 
lotem SK 956 w  ilości około 40 osób pod kier 
nictwem p. S tefana J . Rynlewicza, prezesa | 
bu. Uczestnicy proszeni są o zjawienie się 
“Aeroestación ’. Córdoba 426 (róg Reconquii 

wraz z bagażem o godz. 0,15 względnie udanie się w prost samochodami
Ezeizy, gdzie oczekiwać ich będzie przedstawiciel Polskiej Agencji Pod

1 ty  “Omega*' p. Andrzej Grabia celem załatw ienia wszelkich formalm 
związanych z odlotem (bilety, paszporty, odpraw a bagażowa etc.).

Gdyby znalazły s ię  jeszcze osoby zainteresow ane wzięciem udziały 
te j wycieczce, posiadające wszystkie potrzebne dokumeńty i mogący 
płacić koszta przelotu gotówką —  zechcą jeszcze zaraz porozumieć się 
lefonicznie z  Agencją Podróży “Omega” , T . E. 40-8000, 40-8052 i 46.30 
celem ustalenia czy byłoby możliwe włączyć Je do te j pierwsze grupy, 
cicczki.

Ł Uczestnicy te j wycieczki, którzy jeszcze nie wpisali się na członk 
Klubu, proszeni są usilnie o .dokonanie te j formalności, na którą 
początku organizacji te j im prezy s ta le  zw racaliśm y uwagę. Tak samoi 
jeszcze wobec pewnych odm iennych in te rp re tac ji naszej wycieczki n  
niektóre osoby pragniemy zaznaczyć, że organizow ana ona jest z inltj 
tywy i  pod egidą “K lubu Polskiego”, skandynaw ską linią lotniczą *2 
przy  pełnej współpracy i  koordynacji z  Polską Agencją Podróży ‘-'Omeg 
któ re j założycielem je s t p. A ndrzej G rabla-Jałbrzykowski, jeden z pti 

j szych członków Klubu Polskiego.
I - Osoby jadące do lotniska Ezeiza proszone są  o  Ile możności o j 
[■ozdobienie swych samochodów chorągiew kam i polskim i i  argentyński 
l|przy czym ta  ostatnia w inna być umieszczona po  praw ej stronie auta, i 

dnie z  zasadami protokólarnymi.
Stosownie do rozkładu lotów  sam olot SK 956 m a przybyć do. Kop

KURI1 • PC'.SXI ^ ____________  ftim w A ltM ,

Nowy most na dolnej Wiśle
W Kieżmarku w woj. gdań- | 

skim, odbyła się uroczystość prze­
kazania do eksploatacji mostu' ____ ______________ ___
przez Wisłę, łączcego prawo- | hag i nazajutrz tj.  27 hm. o godz. 12,35 aby po jednodniowym pobycie 
I lewobrzeżny szlak komunikacyj- | I stolicy Danii wyleciec 28 bm. o godz. 11,35 sam olotem  SK N r 771 i pn

' ny Gdańsk-Warszawa.

Końgres

j być do Warszawy-Okęcie o  godz. 13-tej. N a tym  kończy się podróż dą 
I Iowa do Polski. O danych dotyczących pow rotu poinformujemy jeszcze 

następnym komunikacie.

W ostatnPm tygodniu lipca odbył się w Polsce (po raz  pierwszy 
w kraju „socjalistycznym") VIII Międzynarodowy Kongres Biblio­
filów. Obrady i wspólne wycieczki odbyły się w Krakowie, Jędrze­
jowie; Częstochowie i Warszawie.

Obrady otworzył w Krakowie 
na  Wawelu Francuz, prezes Unii 
Bibliofilów J .  Guignard, Tegoż 
dnia ponad 100 jego uczestników 
z kilkudieaięciu krajów obejrzało 
kolekcje polskich rękopisów i  s ta ­
rodruków Biblioteki Jagielloń­
sk iej i Muzeum Czartoryskich w 
Krakowie. Wysłuchano także wy­
kładu prof. A leksandra Gieyszto­
r a  o  „Godności polskiej książki"

W Bibliotece Jagiellońskiej u- 
czesboicy  kongresu obejrzeli wy­
b itne pozycje w skali światowej: 
w  dziale rękopisów —  XI-wieczny 
„Tfcnaeus Plątanis, cum ooaimen- 
to  Chalcddii".

W czasie zwiedzania zbiorów

i muzeum Czartoryskich, najdłużej i 
j zatrzyma] i się uczestnicy kongre-’ 

bu przy  „Refleksjach Ducho- 
j wych" 1731 r .

W ciągu następnych dni uczest- 
I nicy kongresu obejrzeli zbiory w 
| Częstochowie w- klasztorze na 

Jasnej Górze i  zwiedzili muzeum 
i hn. Przypkowskich w Jędrzejo- 
I wie.
I Obrady zakończono w W arsza­

wie po zwiedzeniu m in, zbiorów 
! w p ak u  Krasińskich, w Biblio­

tece Narodowej, w Uniwersytecie 
| I w Wilanowie.
l| P rasa krajowa drukowała P°- 
I'chlebne wypowiedzi o kongresie 
I niektórych zagranicznych biblio- 
•fllów .

127.000 maturzystów 
do szkól wyższych w Polsce

Łącznie w  tym roku do egza- 
: - minów wstępnych we wszystkich 

polskich krajowych uczelniach 
[ przystąpiło 127.000 maturzystów, 

a  w ięc więcej niż w ub. latach. 
Bez egzaminów wstępnych uczel- 

-n ic  przyjęły tylko 2.809 kandyda­
tów. Wśród nich było 2.490 ma­

tu rzy s tó w  skierowanych na s tu ­
dia przez szkoły średnie, 187 la­
ureatów „olimpiad" i  132 uczest­
ników finału „olimpiad".

Tradycyjnie już n i  niektóre 
kierunki studiów tłok był olbrzy­
mi — wszystkie wydziały hum a­
nistyczne i uniwersytetów oraz 
biologię i geografię —  na inne 
zaś, zwłaszcza m atematykę i f i ­
zykę, brakowało chętnych. Ogó- | 
łem uczelnie wyższe dysponują 1 
jaszcze 2.420 wolnymi miejscami.

Dodatkowe egzaminy n a  uczel-1 
nie będą 17 września br.

Wielki dok pływając/ 
dla Szwecji

A gencja krajow a doniosła i  
zakończone zostały negocjacje 
między C entralą  Handlową „Na- 
yimor4’ a  szwedzką stocznią „Goe- 
taverken“. Doprowadziły one do I 
podpisania wielkiego kontraktu. 1 
Zgodnie z nim  gdańska stocznia |  
remontowa, wykorzystując do­
świadczenia przy budowie pływa- i 
jącego doku wznoszonego ostatnio 
d la  własnych potrzeb, podejmuje 
się budowy jeszcze większego do­
ku pływającego, zdolnego do udź- j 
wignięcia statków o wadze 55 
tys. ton. t j .  o nośności do 200 ton. I 

-  Pływ ający dok wykonywany j 
'szwedzkiego producenta go­

towy m a być w styczniu 1976 r. r 
Jego  długość wyniesie 290 m, sze­
rokość —  76 m, a  wysokość 21 m; I 
zostanie wyposażony m in. w bra- j 
mównicę zdolną do dźwigania ele- j 
m entów o wadze 180 ton. ,  ^ i

700 lat wodociągów Wrocławia
Wrocław obchodzi 700 rocznieę powstania swych wodociągów. ■ 

Agencja krajowa' podała trochę szczegółów.
W 1278 r .  książę wrocławski i

krakowski Henryk IV Praw y na­
dał m iastu przyw ilej, w którym 
zaw arte  było praw o poboru wody 
z O dry i  Oławy dla wodociągów i 
zasilania fos. D ata  ta  uważana 
je s t  za  początek h istorii wodo­
ciągu we Wrocławiu.

P ierw sze wzmianki o istnieniu 
urządzeń wodociągowych pocho­
dzą z 13Sj6 r .  i  dotyczą zakładu już 
wówczas dawno istniejącego, tak  
że dokładnej daty  budowy urzą­
dzeń ustalić nie można.

Charakterystyczny dla ciągło­

ści tradycji wodociągu wrocław­
skiego od czasów piastowskich 
jes t stwierdzony w  zachowanych 
aktach z okresu niemieckiego, 
fak t, że władze miejskie powoły­
wały się n a  przyyólej % 1278 Ł  
we^wnkfckach o t a n r o  istnieją­
cych* uprawnień 'wodnych wodo­
ciągu.

Zachowało sie dość dużo doku­
mentów, pozwalających, na <JaWi- 
Ienle zarówno lokaHizac^ J a t  fcż 
rodzaju urządzeń, a  nacwet wyr 
glądu obiektów średniowiecznego 
wododągu,

Dr. E fiT E B A N  F .  H A W L E N A  

ADWOKAT POLSKI I  ARGENTYŃSKI —  NOTARIUSZ 

Caile TUCUMAN 1613, p. 6, "B ” —  TeL 40-3623 —  BUENOS AD 
Calle 13, Nro, 821 (Colegio de Abogados) —  p. 4 Escr. 16 

LA  PLATA —  TeL 2.6500

W NAGŁYCH WYPADKACH —  A vda. Las H eras 1663, p.5"Au -  Cł

Z A Ł A T W I A . :

Sprawy sądowe handlowe, cywilne i  karn e . Spraw y rodzinne, niti®  
i  rozwody zagranicą M etryki zastępcze, ak ty  no taria lne wszelki#®.** 

ju , hipoteki, testam enty. Sprawy* em erytalne. Sprawy prae7< 
Kontrakty kupna, w ynajm u 1  c e s ji

SPRAWY SPADKOWE W A RGENTYNIE I  ZAGRANICA— 
przy pobraniu kosztów i  honorarium  po załatwieniu sprawy*

Godzmy urzędowania: 8— 13; 16— 19,30; Soboty 8—&
-  W L a P lata : po uprzednim  poioaiguam o* | | -
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r i j B U S O U E D A  D E UN 

N U E V 0 C H I L E
[ Cttba fiigue siendo e l ńnico pal* 
Lmunista del con tlneute la tłnoam e 
jjcBio, do obstante los esńierzos 
bec]l0s en otros paises para  seguir 
la Dyla cubana" y  proyocar la  insur- 
jreccióm Chile, por su p arte , se ha  
Iconycrtido en  e l  m odelo d e l pa£s 
quc se adentra por e l cam ino  que 

[ conduce al rćgim en com unista, por 
|  jo que ahora se tra ta  de ap lica r el 

"metodo chileno" en otros lugares 
| gjediante la  tftctica d e  los Frentes 
[ electorales. La ń ltim a  te n ta tły a  se 
K Ueva e cabo en C olom bia, donde 
I ja elección presidencial h a  d e  efec 
I tuaise a comienzos de 1974. La 

campafia electofal e s t i  en  p len a  |
> scttoidad y  la, candidatura  d e l se - 

nador Hemando Echeyerri M ejla  es 
ona imitación de las precedentes 
del Dr* Allende en  C h ile .

Efta candidatura sera  som etida 
a la  aprobación de la  Convención 
de la Union Nacional d e  Oposición 
(U.N.O.), lo que es una im itac ión  
del Frente de U nidad Popular (F. R.
A. P .) en Chile. La co a lic i6 n  U . N.

1 Ob comprende a l  grapo po lltico  d e l 
lenador Echeyerri, e l  M . A. C . ^4o | 
yimiento Amplio C olom biano); al 

i Partido Comunista; a l M . O. I .  R . , I 
grupo de tendencia izquierd ista-^  | 
maoista que ahora acep ta  partic ipar 
en 1 a? elecciones jun to  eon  e l P.C*

A estos tres grapos ca  be afiadir 
algunos representantes aislados de

Juliusz Dzianott

la  izquierda, asl como a varios 
trinsfugas de la  A .N . A .P .O . (Allan 
za Nacional Popular), d irigida por 
e l  generał Roj as P inilla. Se recor- 
d a r i  que en  las elecciones precedez 
tes, e l  P. C . colombiano intentó 
establecer un  frente (mico eon e l 
ex  d ictador, pero esta vez, segun 
afirm an los comunistas, "e l generał 
h a  rechazado la  po lltica  un itaria de 
las fuerzas d e  oposición" y  decidido 
presentarse a la  e lección presiden­
c ia l.

En e l  mes de agosto debe reunl r 
se la  Conyención del U. N . O. para 
aprobar la  candidatura d e l senador 
Echeyerri y  adoptar un program a, 
cuyos puntoc principales son los 
siguientes: reform a agraria "dem o- 

| c ra tica "  y  antiim perialista, nacio- 
nalización d e l petróleo, restab leci- 
m iento de las libertades y  de las 
gar ant! as politicas y  sindicales, 
establecim lento de las bases de una 
sociedad socialista, relaciones eon 
todos los p  ais es sin distinción de re - 
gfmenes sociales, lo  que signif ica 
c  la r am en te  e l establecim lento de 
estrechos lazos eon la  U . R. S. S. y  
los otros p  ais es comunistas.

Este program a h a  hallado  inme* 
d iatam ente un am plio eco en  los 
periódicos de los paises comunistas, 
asl com o en  los de los partidos co­
munistas frances, ita liano , e tc .,  
es decir, los mis moc partidos que 
tam bien  se esfuerzan en encontrar 
u na to lución  a l estilo  de la  del Dr. 
A llende.

SE JM IK UT K O C H |

Truizmem je s t zw racanie obecnie uwagi czytelnika na fakt, ze ży­
jemy w okresie przejściowym, czy ja k  k to  w oli przejścia z jednej kultury 
dq drogiej, k tóra się  rodzi. N ie m niej stan  ten  znajduje oddźwięk rfle tylko 
w świecie nas otaczającym  a le  również w nas sam ych. N iestety starczy 
wiek naszych stowarzyszonych i  to  w szczególności ekip stojących n a  czele 
Związku, O g an izac ji czy Towarzystw powoduje, ze n ie  zawsze i n ie  wszyscy 
umiemy i chcem y dostosować się  do prądów ideowo-gospodarczych doby 
dzisiejszej. -  Można to tayto zaobserwować w czasie dwudniowych deba t o - 
ftatniego W alnego Zjazdu Delegatów Związku Polaków w Buenos Aires. -  

*
Ukazanie się w " Kurierze Polskim " z dn ia  14 /21/V I. br. artyku­

łu  dyskusyjnego p t. " PRZED WALNYM ZJAZDEM DELEGATĆW 11 byto 
Wskazówkę, d la  obserwatorów naszego życia em igracyjnego, ze burza 
nadciąga. Jakkolw iek zgadzam się w zasadzie, ze czas ge tta  polskiego, 
czas zapatrzenia się na sprawy ogólne czy personalne, oczyma la t  trzydzie­
stych przeszedł-niepowrotnie, to  jednak  przypuszczam , ze om awiany ar­
tykuł" został- opublików any w czasie nieodpowiednim w odniesieniu do da 
ty  rozpoczęcia się  Sejm iku. N adto był-zredagowany zbyt pospiesznie i w 
końcu zawierał-szereg niedom ów ień, które s iłę  rzeczy były najracm aiciej 
interpretowane odnośnie tendencji autora, czy Jak niektórzy utrzymywali, 
autorów l . . .  Jaskrawym  przykładem  powynzej tezy mcae być zdanie wy­
jęte  z om aw ianego artykułu, które  brzmi: 11 Wydaje się, ze zjawisko to 
(ewolucja fw iata  -  przyp. m ój) musi wpłynąć tez*na rewizję naszego sto­
sunku do rzeczywistości krajowej i  stosunku do reprezentantów rzędu PRL" 
Autor nie podaje, że ta  " rew izja " POWINNA następlć, utrzymuje Jedy­
nie, ze m u się w ydaje, ze to  będzie m iało  m iejsce. Jeden z delegatów 
odczytujęcy to  zdanie na p lenum  11 Sejmowym n, n ie  zastanówłł*się pra* 
dopodobnle nad tre ic ię  te j wypowiedzi i wycięgał-obrazajęce wnioski w 
odniesieniu tak  do n iektórych jednostek, ja k  i  do całej grapy skupiajęcej 
»ię koto " KURIERA POLSKIEGO -

Z drugiej strony wywołanie dyskusji i ostateczne wyświetlenie na- 
|  szego stanowiska Jest sprawę wskazanę. "  UCHWAŁA ZASADNICZA " m u' 
i *i by t J**na i . . .  życiowa'. Jak w iemy w najpiękniejszych słowach opra- 

cowane ustawy, Jeżeli sę sprzeczne z życiem, nigdy n ie znajduję powszech* 
.nego zastosowania.. -  Osobil.de widzę pewne niejasności. Np. art.U I 

j tej uchwały podaje, między innymi, ze członkowie Zwięzku Pol. winni 
! unikać  wszelkich kontaktów z przedstawić ie lam i narzuconych Polsce władz 
! które mogłyby być poczytane za polrednie poparcie ich zadali politycz- 
, nych. -  Takim i zadaniami ambasady PRL Jest nie tylko w ielka polityka i 
I reprezentowanie Polski Ludowej a le również udzielanie wiz, zaświadczeń 
I importowych, eksportowych, legalizacji dokumentów e tc . Jakże zatem  
j mamy osędzać ludzi korzystajęcych z tych Świadczeń. Sę osoby, które 
j utrzymuję, ze nie zwracaję się osobiście tylko za pośrednictwem arg. biur 
| podłózy. Jest to tym  gorzej, bo wobec osoby trzeciej, wobec obcokrajowy 
| ca, oświadczaj ę, ze chcę je c ta £  do Polski 1 polec aj ę załatw ienie odpo­

wiednich formalności w przedstawicielstwie politycznym tego kraju tj.  
Ambasadzie PRL*
Jeżeli wobec tego w naszym postępowaniu nie m a być jezuityzmu, lub po 
prostu obłudy, to należy zajęć takie stanowisko skrajne i  Jasne, a le  nie 
życiowe, jak ie  zajmuje nasz pisarz em igracyjny J. Mackiewicz, odrzuca- 
jęcy  wszelkie kontakty bezpośrednie, czy pośrednie z władzami PRL utrzy-i 
m ujęc, ze Polska nie jes t państw pm, ale znajduje się pod okupację, czy 
zaborem rosyjskim z wszystkiemi tego faktu konsekwencjami. -

Wybór przewodniczącego, powołanie przez niego prezydium Zjaz­
du, wybór kom isji ideowej (w/g przygotowanej listy), sprawa biblioteki 
Domeyki, chęć uniezależnienia Macierzy Szkolnej od Zazzędu Zw. Pola­
ków to wszystko było d la  niektórych sondowaniem Zjazdu, próba siłs _ 
Było to obliczaniem głosów jak im i Jedna czy druga form ujęca się strona 
może rozporządzać. Do tych zagadnień powrócę jeszcze w term inie póź­
niejszym, obecnie przejdę do końcowych godzin Zjazdu, które wykazały ’ 
czego pragnie większość naszej em igracji. -

Sprawozdanie prez. Zawiszy przyjęto prawie bez dyskusji. D elega­
c i zdawali sobie sprawę, ze przewodniczył*on jednem u z najlepszych Za- J 
rzędów Zwięzku la t  ostatnich. A ekipa wice-prezesów była chyba najszczęś­
liwszym doborem ludzi pracy i  ofiarności jakę nasza em igracja była zdol- 
nę wystawić. Jest tez rzeczę nadzwyczaj załosnę, ze ekipa ta  nie zgodziła 
się nadal prowadzić swę znakomitą i owocnę pracę. -

Ponieważ an i ustępujęcy Zarzęd, ani Komisja Matka kandydatów 
na prezesów nie podali, delegaci przypuszczali, ze trzeba ich będzie zna­
leźć na sa li obrad. Tymczasem mgr. Więckowski zaskoczył zebranych po­
daniem  kandydatury inz. Częstklewicza, który ję  przyjął-i który oświad­
czył, ze m a przygotowanę ca łę  listę Zarządu. Listy te j jednak ujawnić nie 
chc ia ł; D elegaci przypuszczali, ze została ona sformowanę z ludzi z pod 
znaku ND, Niezłomnych i  z zespołu 11 fZhamęjccąśtki " . W tych warunkach 
jak  można było przypuszczać, wynik głosowania nie m ógł'być dla inz. 
Częstklewicza pozytywny. 69% delegatów oddaj ęc kartki białr wypowie­
działo się negatywnie co  do przedstawionej jedynej kandydatu

Wobec takiego startu rzeczy Przewodniczęęy nlew ętp1 -ozy- 
tywnie ustosunkowany do osoby proponowanego prezesa, stara -<j znaleźć 
wśród delegatów poparcie tezy, ze m im o wszystko jako  Jedyr nandydat 
iw1. Cząstkiewicz został-prezesem wybrany. T en ostatni, jakkolwiek w 
pierwszej chw ili m iał-Jedynie właściwy odruch tj.  chęć wycofania swej 
kandydatury, zatrzymany przez swych towarzyszy, czekał-jakie będę d a l­
sze następstwa przeprowadzonego głosowania. -
Mimo nacisku połączone go często z obraźliwym pouczaniem delegatów, 
zarzucaniem im  podstępnej gry, m afii e t c . , sa la  n ie  ustąpiła. W odpo­
wiedzi, wśród łez sekretarki, z kandydatem  na prezesa na czele, prezy­
dium  Zjazdu odtworzyło kadryla z wychodzeniem i wchodzeniem na po­
dium , co  wszystko jednak n ie  zm ieniło stanowiska większości i po prze­
prowadzeniu powtórnych wyborów zasiadł-w fo telu  prezesowskim prof. 
Stanisław Pyzik. —

Jest rzeczę znam ienną, ze niektórzy uważaję za rzecz hańbiącą 
lub co najm niej wstydliwą, Jeżeli n ie  otrzym ają większości głosów w j a ­
kichś wyborach. Daje się to zaobserwować szczególnie wyraźnie wśród lu r 
dzi, którzy n ie  byli sportowcami i  n ie  biorę pod uwagę, ze w końcu tylko 
Jeden może wygrać.

Przyjęcie przez 81 le tniego prof. Pyzika stanowiska prezesa uważać 
należy za akt zrozumienia powagi sy tuacji i  dowód y  "w ięcenia d la  nasze) 
sprawy. Rzedstawiony przez jednego z delegatów  wniosek o  11 zatajen ie  11 
okoliczności przeprowadzanych głosowań, przewodniczący n ie  poddał-pod 
rozwagę delegatów . Z jednej strony byłoby to  sprzeczne z prawem , a.z 
drugiej przy obecności przeszło setki świadków nie  m iałoby to  żadnego po 
zytywnego znaczenia. Natom iast wykazanie błędów i  uchybień uczy* A 
to  dla naszej organizacji m a duże znaczeni*  -

Juliusz D zianott
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E P IT A F IO M  " -  COLOKIZAHNIK 'ZE DEL MOM.TE S . A .

~7 * Nad Wisłą, W Polsce dwudziestolecia, powstaje szlachetna myśl
rozładowania demograficznego i  zlikwidowania nędzy wsi polskiej przez zor­
ganizowanie i em igracje chłopa do krajów zamorskich. Ideę tę  próbowano 
realizow ać przez kupno terenów w krajach Ameryki Południowej celem  ko­
lonizowania ich  elem entem  etnicznym polskim. Taka była, w kilku sło­
w ach, geneza pow stania "  COLONIZADORA DEL NORTĘ S.A . Za fun­
dusze pochodzące z banków oficjalnych polskich zakupiono w Misiones o l­
brzymie p o łac ie  dziewiczej puszczy, a  przedsiębiorstwo, które m iało prowa­
dzić kolonizację, zgodnie z 'p raw em  argentyńskim, zorganizowano jako 

. ' przedsiębiorstwo pod nazwę * Colonizadora del Norte S .A . " . Prezesem 
■ tak  powstałego przedsiębiorstw a byłkazdor azowy konsul polski W Buenos 

Aires, zaf akcjonariuszami urzędnicy placówki i  zaprzyjaźnienie* Argentyń­
czycy. Akcje pozostawały w posiadaniu konsula, w kasie ogniotrwałej kon­
su latu.

ł-  Przedsiębiorstwo zaczęło swą akcję kolonizacyjną w roku 1936 -  ma
’ N ją c  do swej dyspozycji, t .  j .  do rozparcelowania n a  drobne posiadłości, - 

około 60 .000  hektarów misjonerskiej puszczy. Jednak konsulowie i  urzęd­
nicy  dyplom atyczni okazali s ię d y m i adm inistratoram i przedsiębiorstwa 
kolonizacyjnego. Po powstaniu ColonizadorY, w  c iągu  następnych dwu 
la t  werbowani byli w Polsce chłopi, którzy, po wyzbyciu się swego m ają t­
ku  i  zakupieniu parce li w Misiones przybywali do Argentyny i  po otrzyma­
n iu  prymitywnych narzędzi pracy  i  żywności osadzeni byli w puszczy i  rzucę 
n i  n a  pastwę zupełnie sobie wrogich warunków ekologicznych. Siekiera, 
ldlof, ło p a ta  i  kosa, n iek iedy  piła , były to  narzędzia, którym i m usieli 
Wy karczować las, postawić sobie dom, uprawiać nieznane sobie rośliny. 
Prześladowani przez insekty, przeciwności klimatyczne, pozbawieni pom o­
cy  lekarskiej i  farmaceutycznej walczy l i  vz uporem godnym podziwu w ob - 

s 'ro n ię  własnej i  rodzinnej egzystencji. Wielu się załamywało, porzucało 
. zakupione działki, a  ratunku szukało w m iastach i  innych prowincjach. Ci 
którzy wytrw ali i  drig tworzę w Misiones ośrodki polskości -  są to kolonia 
Wanda i  Lanusse -  z goryczą i  wyrzutami wspominają owe czasy, a  gehen­
n ą  swego życia  obciążają nieudolną i  egoistyczną adm inistrację Coloniza- 

F s  dora.
T ak  m inęły  la ta  1937-38 . . .  Pod koniec roku 1938 rząd argentyń- 

. słd wstrzym ał-im igrację z Polski. W roku 1939 wybuchła Druga Wojna 
. . kwiatowa. A dm inistracja " COLONIZADORA to  je s t  konsul, urzędnicy 

i dokooptowani argentyficzycy, uw olnieni od zwierzchnictwa rządu polskie- ,
|  ^ g0 | przebywającego w tym  czasie w Londynie, skazani zostali n a  własną 

inicjatyw ę. D la pokrycia kosztów adm inistracji i  własnego utrzymania 
przeszli n a  eksploatację la su  i  sprzedaz działek przypadkowym nabywcom. 
Zakończenie w ojny, powstanie Polski Ludowej (Komunistycznej), uznanie 

! je j  rządu przez aliantów i  samsj Argentynę, postawiło dyrekcję w trudnej 
- 1 sy tuac ji. M ajątek  by tprzeciez  m ieniem  publicznym. Jak należy postąpić?

, - Komu zwrócić administrowane przedsiębiorstwo? Kto Jest prawym w łafc i- 
'  c ie le m  -  Londyn, czy Warszawa? Rząd Ludowy nie rek lam ow ał zwrotu, z 

sobie ty lko  znanych powodów. To ułatw iło decyzję dyrekcji.
Postacią główną, która  działając w dobrych intencjach, nadała 

charak te r pryw atny C o lo n izad o ra  byfŚp. B. Sikora . Wyniesiono akcje

J  •» ęzgsław  Ciechofiski

M Ł A T ID JC IE  • FB.«SBnr ■

( Na św ięto  Żołnierza).
[A --—    (Dokoćzenie z poprzedniego  numeru)

£<4 M ilcząca dotychczas sala  oszalała. W kilkunastu jednocześnie miej
Jsc a c h  w ybuchły z acięte  bó jk i i w ruch poszły krzesła. Zbity tłum  łudzi niby 

nurt potężnej rzeki płynął*ku wyjściu. Trzasnęły wyłam ane naporem tłum i J 
[  szerokie drzwi wejściowe do sa li. Jakieś przedmioty lec ia ły  z sali ku trybu 
|  n ie  pre legen ta , który za chw ilę zniknął; Niesiony przez tłum  ku wyjściu 
f  m yśla łem  zdumiony:

-  W ięc to  j a  to  wszystko naprawdę zrobiłem? Ja, mizerny, niezna 
. ny  nikom u sierzancik? Czyz to możliwe?

A jed n ak  tak  było. Okazało s ię , ze m oje kategorie myślenia były
1 k a tego riam i m yślenia zebranego tu tłum u. Tłumowi tem u zabrakło jednak 

odw agi wypowiedzenia s ię . W warunkach takich sta łem  się zm aterializowa­
n ą  em an ac ją  pragnień  zebranej tu publiczności. Rzucone przeze m nie słowa 
s ta ły  się  hasłem  do ogólnego p ro testu. Protest ten był*wspaniały i sponta- f  
niczoy.

Za chw ilę  znalazłem  się na u licy  pod Ibolumnadą wejścia. Zrobiło 
się  lu tn ie j.  W tedy to  usłyszałem kolo sieb ie  słowa:

-  To t e n . . .
I n im  się  zorientow ałem , u  kazej ręki w isiało m i po dwu e leganc­

k i c h ,  dobrze prezentujących się panów. Szarpnąłem się, chcąc dobyć bag- 
ne tu , naprózno Jednak . Były to sekundy. Do obecnej chwili n ie  mogę zro 

! zum ieć c o  m o l prześladowcy zam ierzali ze mną zrobić, bo jakiekolw iek >i

[ z poselstwa, zdeponowano je  w banku i  pozornie postawiono Je  do dyspo- ' 
I zycji Rządu w Londynie. Faktycznie zaś pełn ię  w ładania  m ajątkiem  po*is- 
I dała dyrekcja Spółki, n ie  uznająca żadnej zalemoŚci od władz londyńskich 
! W chw ili ujawnienia publicznego istn ien ia  C olan izadar^ , je j widomymi 

właścicielam i byli: śp. Zbigniew Żółtowski, śp. B. Sikora, dr. Castro 
Ne v ar es i  księgowy Revoire.

I to  była pierwsza ofic ja lna  śm ierć  Colonizador*y -  jako 
publicznego.
ROZDZIAŁ H

Po zakończonej w ojnie, szeroką fa lą  nap łynę ła  do Argentyny emi­
gracja wojskowa. Otwierały się d la  Colonizador*y nowe możliwości pow- ■ 
rotu do pierwotnych celów i  osadzania n a  te renac h w Misiones emigran­
tów polskich, byłych śołnierzy-rolników. Sprywatyzowanej Colonizadora 
nie było wygodnym wyrzec się  ty tu łu  do bezprawnie eksploatowanej włas­
ności -  pozostała w ięc w milczeniu i  n a  uboczu procesów emigracyjnych i 
polskich. Tym bardziej j ze Śp. Zb. Żółtowski był* reprezentantem  tego 
samego Rządu, który uznawały również m asy  e m ig rac ji wojskowej. I gdy­
by nie przypadek powstania nieporozum ień w "  rodzinie łl, które spowodo­
w ało ukazanie się w ■* Kurierze Polskim 11 artykułu p . K arola Orłowskiego, 
ujaw niającego istnienie pokaźnego m ają tku  publicznego polskiego, ule­
gającego prywatyzacji -  to być może m a ją tek  u leg łby  likw idacji, a spo­

łeczeństwo polskie n ie  dowiedziałoby się  n igdy  o  jeg o  istnieniu.
Wiadomość ta  w yw ołała fa lę  oburzenia w  Środowisku polskim, do­

c iekan ia  prawdziwości w spomnianego artykułu i  rek lam acje  Zw. Polaków 
o prawa społeczeństwa polskiego w A rgentynie do udziału w korzyściach 
z jego  eksploatacji i  stopniowej likw idac ji. Pod ciężarem  tak ich  nacisków 
dyrekcja Colonizarior*y i  je j  prezes Śp. p .  Zb. Żółtowski uznał-prawdziwość 
twierdzeń o istnieniu Jeszcze pokaźnego m ajątku , bo około 26.000 hekta­
rów, administrowanego niby za w iedzą Rządu Londyńskiego. Nastąpiły 
dalsze naciski społeczeństwa polskiego, poprzez Zw. Polaków, na skutek 
Czego śp. Zb. Żółtowski w porozum ieniu z resztą dyrekcji, wyraził-zgodę 
n a  dopuszczenie do adm inistracji Colonizadora osób wydelegowanych. 
przez Zw. Polaków. W Domu Polskim  n a  Serrano zawrzało. Rodziły się na­
dzieje n a  uzyskanie pewnych sum  n a  finansow anie naszej akcji społecznej, 
kulturalnej i  propagandowej n a  te ren ie  A rgentyny.

Pierwszymi d e lega tam i do C olonizadora z ram ien ia  Zw. Polaków 
byli: pp. m gr. M ic h a ł Więckowski, W italis Z ielenkiew icz, Bolesław 
Schreiber, Mieczysław Kruszewski. T en  o statn i, w czasie swej krótkiej * 
delegatury do Colonizadora w  charakterze d e le g a ta  społecznego i  właśnie 
tak  rozum iejąc swoją delegaturę , po  w n iknięciu  w niespołeczne dążenia 
dyrekcji,, n ie  uzyskawszy poparcia  od p p . śp . Zb. Żółtowskiego, B. Schrei-' 
bera, ja k  również w ahających się  w swych postanow ieniach naszych czyn 
ników oficjalnych d la  akc ji odzyskania m ają tku  Colonizadora dla społe­
czeństwa polskiego, n a  najblizszym sejm iku  przedstaw ił swoją rezygnację.
Po krótkiej in terw encji w charakterze delegatów  zrzekli się  juz uprzednio 
swego m andatu pp . m gr. M . W ięckowski i W. Zielenkiew icz. Pan Boles­
ław  Schreiber, również d e lega t Zw. Polaków do Colonizadora, zostaje jed* 
nym  z je j  dyrektorów i ja k  można sądzić przy jął-jej c e le  za swoje. Mało ■- 
tego, będąc d elegatem  Zw, Polaków s t a ł s ię  dysponentem  przypisanych ; J 
sobie akc ji ii w ypływających stąd  upraw nień z k tórych korzystałw  zup eh-
 ,  : i i !  —  j
'm ie li  w stosunku do m nie zarpiary, by ły  one najzupełniej nierealne. By­
łem  przeciez w mundurze, który w Polsce tak  w ie le  znaczył-, i byłem 
wśród publiczności, k tóra tak  ja k  j a  m yślała .

W odległości kilkunastu kroków m ijał*m nie jak iś  m ajor. Krzyknę- (
łe m :

- Panie majorze, na pom oci C i panów ie  n ap ad li n a  mnie.
-  Co to znaczy? Napaść na po lsk iego  zołnierza?
Wyjaśniłem sprawę. Panowie zam ierzali s ię  u lo tn ić , a le  mój wy- j 

bawcą n ie  pozwolił-na to . Za chw ilę  c a łe  towarzystwo wraz ze mną jecha­
ło  do Komendy M iasta.

O ficer Inspekcyjny Kom endy M iasta w ysłu ch a ł i  zaprotokołował 
oświadczenie m ego wybawcy i m o je . N apastnicy m o i n iew iele  mieli do 
powiedzenia. R eplikow ali m ianow icie , ze zrobiłem  burdę na odczycie pa­
na St. Grabskiego i uniem ożliw iłem  m u ten  odczyt. N ie um ieli natomiast | 
n ic  powiedzieć na tem a t ich  napadu n a  m o ją  osobę.

-  A więc form alny napad n a  sierżanta Wojsk Polskich w Środku 
m iasta i  to w czasie trwania stanu w ojennego -  p o w iedz ia ł Oficer Inspek­
cy jn y .-

- Czy Panowie orien tu ją  się  Jak ie  konsekw encje m ieć  to będzie 
d la  Pasów?

ściskając m i dłoń  na pożegnanie powiedział::
-  Postąp ił Pan tak, ja k  każdy żołnierz w  w ypadku tak im  postępib 

powinien. Gratuli^Ję Panu, Panie S ierżancie. O dpowiedni meldunek iWb- 
rowany zostanie do prżelozonych Pańskich w O. II Sztabu. • - -»

A do m oich prześladow ców i
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^niezależności o d  swych mocodawców t- J .  Zw. Polaków, tak  Jakby dys­
ponował" swoją prawnie nabytą  własnością.

Nieustanne szturmowanie niżej pospisanego o przekazanie akcji 
Colonizadora na rzecz Zw. Polaków, doprowadziło do dwu spotkań przed­
stawicieli Spółki Akcyjnej i  prezydium Zw. Polaków, lecz ówczesnemu 
p^esowi Zw. Polaków oraz przewodniczącemu Rady Nadzorczej inz'. Kar* 
cjowl zabrakło decyzji i  odw agi działania. Zatracono przeto okazje dojwy-<| 
omszenia ustępstw n a  pp. śp. Zb. Żółtowskim i B. Scbreibeoe, ustępstw j  
io których jus się  sk łan iali. N ie znalazły również poparcia na kolejnych 
sejmikach inicjatyw y wysunięte przez M . Kruszewskiego o zastosowanie 
dostępnych nam  sankc ji do wyżej wymienionych t .  j . : n ie uznawanie Śp. * 
2b. Żółtowskiego jako  przedstaw iciela1 Rządu na Wygnaniu, domagania 

jego zmiany na tym  stanowisku z podaniem  powodów i odwołanie p . B. 
Schreibera jako  delegata  Zw. Polaków do Colonizadora. Wówczas tego ro­
dzaju akcja mogła spowodować ustępstwa w ymienionych na rzecz naszych! 
ósmych rek lam acji. M ó g łb y  nam  byó zwrócone choć w części akcje '

- ilonizadora. Jednak i w tym  wypadku Colonizadora znalazła swych obrol 
V w osobach pp* .mgr. M . Więckowskiego i  dr. T . Słodyka, znanych 

s Mieczników, którzy d la  swoich powiązali politycznych -  obrony legalizmu 
i ludzi z nim  związanych -  pośw ięcili interes społeczny, odrzucając jak ą - 
i olwiek energiczniejszą akcję, skierowaną przeciw tym  panom .

Wobec stanowiska tak ich  autorytetów społecznych, odosobniony 
łs Kraszewskiego n ie  doznaje poparcia . Po rezygnacji Kruszewskiego, na 

&Q  miejsce jak o  de leg a t do Colonizadora zostaje poproszony p . St. Mili 
ler, który po Śmierci Sp. Sikory mianowany zostaje dyrektorem . N ie zna­
na mi jest postawa p* St. M illera  do jego  społecznego m andatu. Sądząc 
po faktach, uległ*on panującej wśród dyrektorów Colonizadora tendencji 
do cichej i  poza społecznej likw idacji pozostałego jeszcze m ajątku. Jako ' 
jedyny owoc akcji prowadzonej przeciw Colonizadora, której ce lem  było 
odzyskanie niegdyś publicznego m ajątku, pozostał-sztucznie powstały twór.

rafnie potwierdzone faktam i, ze Colonizadora del Norte S. A. od dawna 
była traktowana jako m ajątek prywatny tych, którzy prawem kaduka w esz/ 
l i  w posiadanie akcji przedsiębiorstwa. Jakie argumenty przedstawią namT-^ 
obrońcy Colonizadora, za u tratę której są częściowo obciążeni odpowie- 1 
dzialnośc ią? Ze Śmiercią fp. Zb. Żółtowskiego um arła również powtórnie 
Colonizadora . Po stracie ostatniego fladu legalizmu, zostaje juz tylko f 
sprawa prywatna.
EPILOG.

Colonizadora oficjalnie um arła, istnieje Jednak stale nie zlikwi 
dowany całkowicie m ajątek, który w obecnej chw ili przedstawia wartość 
grubych milionów pesos m /n . -  a  którego posiadacze nie nabyli akcji, i 
jedynie weszli w ich posiadanie na drodze zaproszenia (taka jes t sytuacja 
argentyńczyków), a udziałowcy Polacy weszli w posiadanie akcji Coloni 
zadora Jako delegaci Zw. Polaków, czyli Związkowi' Polaków w ihnliw ró  
Icić wszystkie otrzymane korzyści, Jak również do Jego dyspozycji oddać I 
swoje akcje . Do akcjonariuszy od których winniśmy dom agać się 11 ren- 
dición de cuenta  11 należą: pp. B. Schreiber, St. M iller, Jan Żółtowski i| 
inni w tej chwili m i nie znani. Upoważnionym do rek lam acji je s t Zw. Po­
laków, przedstawiciel zorganizowanej Polonii w Argentynie.
Nie powinniśmy puścić w zapomnienie tak jasnego w tej chw ili faktu po 
siadania polskiego m ienia publicznego przez osoby prywatne. Szczątki te 
go m ienia  powinny Wrócić do jego naturalnych spadkobierców, t .  j .  spo 
łecze&stwa polskiego w Argentynie.

Epitafium powyższe spełni swą ro lę.jeśli poruszy sum ienia odpowie- 
dzialnych za prywatne dysponowanie m ajątkiem  publicznym, spowoduje U 
jego  zwrot, a  w braku oczekiwanego zwrotu, pobudzi do akcji uśpioną o- i 

|p in ię  społeczną celem  rewindykowania tego, co może być jeszcze odzys­
kane.

M. Kruszewski.

, 11 Fimdación Colonizadora del N o r te " ,  który został" nam  rzucony r
Fodczepnego jako  jedyna  o f ia ta  i  ustępstwo D yrekcji d la  zaspokojenia n a -  
<cych.roszczę&. D yrekcja z sum  uzyskanych ze sprzedazy terenów, m ąłą  
ich cząstkę przekazuje n a  Fundacje a  ta  z ko lei robi skromne przydziały n a 

[polskie ce le  społeczne.
Ł k '  Ludzie są jednak  śm ierte ln i. Umarł-dyrektor Sikora i  n ie  wiadomo 
Dito przejął"jego akc je . N astępnie zmarł"dr. Castro Nevares. W upraw nie­
nia zmarłego, k tóry nigdy n ie  zakupił" akcji Colonizadora, wszedł"jego sym 
na drodze dziedzictwa. N a  początku b . roku um arł-śp. Zb. Żółtowski, ten . 

Bkt6rego osoba nadaw ała pozory legalności publicznego działania dyrekcji.
1  Następcą śp. Zb. Żółtowskiego, jako  przedstaw iciela Rządu Londyńskiego, 

•został"mianowany gen. W. Jacyna . Jeśli rzeczywiście śp. Zb. Żółtowski 
j  działacz pełnom ocnictw  a Rządu w Londynie w ram ach  adm inistracji Colo 
nizadora, to po ieeo  Śmierci wszelkie uprawnienia w inne bvłv bvć nrzeka- 

j zane jego o fic ja lnem u  następcy t . j .  gen. W. Jacynie . Pan gen. W. J a r  j 
[ cyna, zapytany przez niżej podpisanego w czasie obrad 47 Zjazdu D elega- I 

tów -  czy przekazane m u zostały upraw nienia do Colonizadora po zm arłym 1 
[„przedstawicielu -  odpowiedział-ze NIE. Skądinąd w iem y, ze z uprawnień 
|i tych korzysta syn zm arłego p . Jan  Żółtowski. Ze śm iercią  p .  Zb. Żółtow­
skiego opadł-z Colonizadora wszelki dotychczasowy kam uflaż. Zostało wy

COOPERATIYA DE CRED1T0 “SAN TELMO” Ltda.

Serrano 2076 t-  Buenos Aires

Szynna codziennie od godz. 15 do 20 prócz niedziel, poniedziałków i świąt 

NASZ CEL: 75.000.000,— pesos m /n . PRZEKROCZONY! 

NAJBLIŻSZY NASZ CEL: 100.000.000,— pesos m/n.

Stan na dzień 31 lipca 1913 r.

Ko jeny N r członkowski: 571 Ilość pełnych akcji: 16.033

K apitał pesos Ley: 801.916,45 (80.191.645,—  m$n.)
Udzielono pożyczek wraz z dyskontem: 249 —  na sumę 

pesos Ley: 1.323.517,03 ( 132 .1 5 1 .703,—  m$n.)
W  1973 roku udzielono 353 kredytów na sumę 

nesos. Ley; 1 .6 3 0 .5 8 1 ^  -£lfi3.Q5ai(XL-m ln J _ _ _  _
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panow.

- Panów zatrzymuję do dyspozycji Komendanta Miasta Warszawy. 
Pom yślałem  sobie odchodząc, ze nie chciałbym  być w skórze tych

Tego sam ego dnia  w godzinach wieczornych odjeżdżałem na wschód, 
by restytuować z miażdżony nasz front. Nie w iedziałem  wówczas, ze w k il­
ka miesięcy pófniej poW racać będę w mury Królewskiego Zamku z podnic 
tioną głową jako  jed en  ze zwycięzców w ielkiej ba ta lii, k tóra zadecydowa 
ła o losach św iata.

Ale przebieg m eldunku mego o powrocie z frontu miał" m niej 
tryumfalny charak ter.

M ajor Kozar-Słóbudski, nachylony nad biurkiem,wertował* Jakieś 
|papiery. Obok niego, wyprostowany na baczność, stał"jeden z podwład­
nych mi, bohaterskich studentów.

Podszedłszy do biurka, zatrzym ałem  się regulaminowo trzy krold 
przed nim i trzasnąłem  kopytam i. Sylwetka m oja w m om encie tym  two- 
nyła przepisowy 11 sam ow arek ” .

• -  Panie M ajorze, m elduję swój powrót do Sekcji,
Major podniósł-się zza biurka. Z drwiącym  uśm iechem  na ustach

m6włh
-  Bardzo się cieszę, ze Pana Sierżanta znów widzę. Ale meldunek 

.Pański sćisfym nie Jest. N ależało by  chyba zam eldować swój powrót z de- 
y tr c j i .  Ileż* tam  tego  było? Trzy, cztery m iesiące?
fc - Panie M ajorze, m elduję  swój powrót z frontu. A zatem  nie z 
|11 dezercji 11 ,■ a le  z 11 samowolnego w ydalenia 11. Oto zaświadczenie D -twa 

j |5PP« Leg. - Położyłem  przed n im  zaświadczenie.

M ajor nie spojrzał"nawet na n ie . /  “
-  Nie m iałem  najmniejszej wątpliwości, ze był" Pan na froncie. | ' 

Cieszę się również,, ze bohatera mam  w Sekcji. Tym  nie m niej aplikuję), 
Panu Sierżantowi 7 dni aresztu domowego za samowolne w ydalenie się z |. 
Sekcji, wbrew memu rozkazowi.

Powinienem był-odpowiedzieć ” rozkaz Panie Majorze M ! Pomy- 
Siałem jednak  w te j chw ili, ze ten  się Śmieje, kto się  śm ieje  ostatni. Zat; 
m eldowałem  w ięc:

M elduję, ze n ie  będzie to jedyną nagrodą, którą otrzym ałem  -  j 
to mówiąc położyłem przed nim  zaświadczenie o  nadaniu m i Krzyza Wa-i 
lecznych za bitwę pod Piasecznem.

M ajor wyciągnął* do m nie rękę.
-  Serdecznie Panu gratuluję. Wobec tego i  j a  muszę Pana nagro­

dzić -  w yciągnął-do m nie pudełko z czekoladkam i -  Niech się Pan poczę­
stuje. Ale karę 7 dni aresztu domowego niech  sobie Pan zaraz kaze wpisać* 
Front frontem, a  paka paką. T e  rzeczy w cale  z sobą nie kolidują.

Cóż* do niego jednak  ostatnie należało słowo.
Po odmeldowaniu się odchodziłem właśnie, gdy m ajor zawołał?
- Ale, a le , otrzymaliśmy w lipcu  m eldunek Komendy M iasta Wari 

szawy, ze przed odjazdem n a  front zrewoltował*Pan publiczność na pewnym 
odczycie. Niezły z Pana ananas. To było ładnie zrobione. No, może Pan 
odejść.

O losach czterech napastujących m nie w  lipcu  panów, nigdy się 
nie dowiedziałem.



Strona 6
i Książka zav iera 160 stron druku,
I pięknej oprawie. Kosztuje $6 .00  z » 
przesyłką. Książkę napisał-ks. ppłk.

I Franciszek Tyczkowski, dziekani I 
' Wojsk Polskich. Przedmowę napisał- f 

prof. M. K. Pawlikowski.
1 Na wstępie ks. F. Tyczkowski p i • 
j sze: "Bóg Wszechmogący pozwolił- | 

m i doczekać podeszłego w ieku. Ca- |
. łe  swoje ry»cie poświeciłem v służ- i 
'■ bie Bogu i  Ojczyfnie. Dziś, gdy z 

powodu wieku zostały juz zdjęte z j
m oich famion pełnione dotąd o bo- J
wiązki, nadszedł- czas złożenia spra- J 
wozdania z m ojej pracy, zarówno , f 
d la tych, którzy razem ze mną te '

. prace wykonywali, jak  i  dla potom- 
V SPG A iO ini£N £A  K A H JU B A  nych.

t O Ł M I E B l i  Sprw onU nia je s t u j?w  zwięflt
Iw rozdziały i  artykuły, które dobit- _ | 

W 1972 r. v yszlr z druku ksiąz- | n ie objaśniają ich treSć, którą po - j
k a  p t. "W spomnienia z Pierv szej i  j daję: 1) Powołanie Kapłańskie i Za 1
Drugiej Wojny światowej w Polsce", (m iłow anie Żołnierskie: Genologia, y

lii

Zgon Kania Rozmarka
Zmarł w Stanach Zjednoczo­

nych Karol Kozmarek, długoletni 
prezes Kongresu Polonii Amery­
kańskiej i  Związku Narodowego 
Polskiego. Rozniarek był jednym 
z najwybitniejszych przywódców 
Polonii amerykańskiej. Należał 

' do p a rtii demokratycznej.

Wystawa Kopernika 
w Londynie 

Londyn. — W Muzeum Nauk w , 
South Kensington została otwar­
ta  w ystawa pamiątek po Koper­
niku. J e s l  to  trzecia impreza tegoj 
ty p u  w Londynie. Zawiera między 
innym i zlpty globus, k tóry naIe-> 
ż a ł do Kopernika,

l i s t u  d o
Szanowny Panie Redaktorze!

NOWY REKORDOWY CZAS PRZEOTU DO POLSKI
NAJKRÓTSZA I  NAJWYGODNIEJSZA DROGA DO WARSZAWA 

Odlot z Buenos Aires, niedziela, godzina 11,40. 
Przylot do Warszawy: poniedziałek, godz: 16,25.

T y l k o  19 g o d z i f t  35 m i n u t  1 o t u l

Królewskie Linie Lotnicze 
K. L M.

SPROWADZAJĄC RODZINY Z POLSKI DO ARGENTYNY 
BIURO K. L. M. w Hotehi Europejskim 

W WARSZAWIE 
utrzymuje stały kontakt i pasażerem 
i powiadamia krewnych w Argtentynie
o postępach w staraniach ' o «■ wizę czy _

paszport
e

Wszelkich informacji udziela bezpłatnie

P O L S K I E  B I U B O  P O D R Ó Ż Y

OMEGA
\  Z

AVENQ)A CORRIENTES 848 — 5 piętro — BUENOS AIRES 
TeL: 40-8090/8052/146 -307;*

Załatwiamy wszelkie formalności związane z przejazda­
mi do Polski, Stanów Zjednoczonych i innych krajów. 
Wysyłamy na żądanie naszą broszurę zawierającą pełną 
informację dotyczącą sprowadzania krewnych, z Polski 

do Argentyny.

EKONOMICZNE PRZEJAZDY STATKIEM I KOLEJĄ 
DO PO I^K I ALBO Z POLSKI DO ARGENTYNY

Doświadczani podróżni wiedzę, 
ża dokładni i  punktualni Holen­
drzy przyczynili alf de Iławy

K . L . M .
Jako Unii lotniczej godnej naf 
większego tau ian ia

Ł  L. BŁ — FLORIDi &9 
'  TeT. 3 1 -8921 /29  

AomZBlstndAn: calle M. T. de ALYEAB
K L M

I  p.

W swoim sprawozdaniu z ostatniego Sejm iku Związku Polak&w (K • 
•Polski, 12 /1 9 .7 .7 3 ) p . J&ief Popłsw tki m o j^  jloom n , ocoba, °

W związku z tym  muszę sprostować jeg o  wypowiedzi, które mijaj 
z prawdę, gdyz* są oparte n a  fałszywych i  niekom pletnych  danych. T  

Chodzi o t o ,  w w  dyskusji nad w eryfikacją  delegatów  Biblioteki Do 
j meyki znalazłem się  w gronie " zagorzałych przeciwników 11 delegacji I  

tejże organizacji w osobach prezesa Stempowskiego, p .  Bukieta, prof 
i Wóyshtwa, mgr. Przybyła i  p .  C ieciu ry  i  ze ja ,  będąc członkiem Komtai1 

Rewizyjnej Biblioteki, |  z większą od innych stanowczością domagał-^ 
j redukcji delegacji Instytucji do k tórej sam  nalery  " . . .  
j Otóż* m ijanie się z prawdą p .  Popławskiego polega  n a  zmianie - 
|  ,ing  swojego widzimisię -  składu d e le g a c ji Biblioteki, wybranej na Wal- 
! nym Zebraniu te j organizacji* D elega tam i zostali w ybrani pp. Stempow- 

ski, Bukiet, Woysław, Przybył"i W ięckowski (zastępca p .  Toczyłowski). ■ 
Pan C iecinra n ie  b y t  an i de lega tem  an i zastępcą.

Skoro j a  byłem de legatem  to  tym bardziej niezrozumiałe byłoby moje 
j wystąpienie, gdyz* zaprzeczałoby w szelkiej lo g ice . A le to  juz* nie martwi 
j p .  Popławskiego, który n ie  podaje  powodu dyskusji nad weryfikacją de- I 

legatów Biblioteki Dom eyki. A j e s t  to  sprawa istotna.
Powodem dyskusji była decyzja K om isji W eryfikacyjnej, do której 

tym  razem (na szczęście) n ie  należałem , odm aw ia jąca  uznania 5-osobo- ' 
w ej d e legac ji Biblioteki w obec n iezap łacen ia  sk ładek  na  rzecz Związku i 

(Doko&czenie na stronie 8 -m e j )

Służba u  Wojsku; 2 ) W 1 Pułku Pie 
choty Legionów: Nowy Przydział; 
Idea Niepodległości, Pierwsza Kom 
pania Kadrowa, 6 Sierpień 1914 
Roku, Pierwsza Brygada Legionów, 
Kryzys Przysięgowy, Odtworzenie 
1 P .P .  Leg ., 1918 Rok, S hsba  i 
Praca; 3) Chorągiew 1 Pułku P ie­
choty Legionów : wznowienie Studiów 
n a  Uniwersytecie w Warszawie, Cho 

, rągiew , Trzecia Chorągiew, Pod 
| niosła Uroczystość; 4 ) S tudia w Rzy : 
znie: w Instytucie Biblijnym; 5)Po- 
wrót do W ilna: Na Uniwersytecie 
S tefana Batorego; 6) Kościół"w Ka­
m ionce: N a Tropach Barbarzyńskie­
go Ucisku, św it lepszego Jutra, 
Opatrznościowy Gość, Nowy Kościół; 
7 ) K am pania Wrześniowa: 1 Dywi |~ 
zja Piechoty Legionów, Ostatnie 
Boje, Znów w Żołnierskim M undu­
rze; 8) W Sowieckich Obozach i  W ię­
zieniach: W Sowieckiej N iew oli, I 
Obóz w Starobielsku, łu b ian k a , Wie 
zienne Bytow anie, W ięzienie n a  Bu- 
tyrkach, Obóz w Kozielsku, Obóz w 
Griazowcu, Pułkownik Zygmunt Ber­
ling. 9) Arm ia Polska w Związku 
Radzieckim : Pierwsze Porozumienia 
i  Decyzja, w Griazowcu, Buzułuk- 
Tock-Tatiszczew, Moje Pierwsze 
Kroki w Tocku, Przyjazd G en. W. 
Sikorskiego, Gen. Sikorski w izytu­
j e  Polskie Oddziały, W Szachyziaba, 
Ewakuacja do Persji, Refleksje.
10) Na Wolnej Z iem i: W Iranie.
11) Drogi W iodące do Zwycięstwa: 
Okres Organizacyjny, Obóz R epatria  
cyjny, Odznaczenia. 12) Po W ojnie I 
Wyjazd do Stanów Zjednoczonych,
Na Emeryturze.

Ta wartościowa książka pow in­
na się znalelć w każdym poltldm  
domu. Nabyć ją  mocna u  autora, 
pisząc na adres i Rev. Franciszek 
Tyczkowski, Convent House, 822 
East 221st Street, Brom, N, Y. 

| * g |  D.S.A.
’St. Rymkiewicz

£

D r. J o n  S z a fa
ADWOKAT

Deaalojoa - traba jos .  sncesioęe 
ejecucłonos - aociedades. etc. 

CORDOBA 475, p . T e ^ l ^ g ,  
.W Cflhoa —-p. po uprzednim poro­

zumieniu telefonicznym.

KOŁDRY PUCHOWE — Bielim 
pościelowa na kołdry — Pod 

P ienie -i-  Poduszki 
ECHEYERIA 2334. T«L 781-111 
(H  kw adry od Cabildo, wy£ 2000

P A O L A
SW ETRY  a w łasnej fsbryki* 

SUKIENKI. 
S p rzeda! burtow na i  dflUfieM 

G aleria  Juram anto, losal t l  
C A BILDO 1092 —  T. Ł  7IWU1

L E K A R Z

Dr S. J. JASIŃSKI 
In tern ista-kard io log  dyplonwwsaji 
W yczerpujące - badania serca i 
CzjeA krwionośnych \  przy pomoc] 

’• nowoczesnych sparatśw. 
P rzy jm u je  w e wtorki, czwartki 
piątki- w .godzinach od -16 do li 

oraz  na zamówienie. 
ESM ERALDA 909 - II.
Tel. 31-5859 Pryw. 82 -  1321j

D r. E. ZELLNEB 
Choroby wewnętrzne i dtieflo 
Poniedziałki, ś ro d y i piątki IM  

A t .  CORRIENTES 758 
T . E . 45-2148; 892*6443;

D r. U A B 1 R N O  RABIN0WK3 
LEK A R Z SPECJALISTA 

C horoby dróg moczowjeb, 
ryesne i  syfilis. 

.P rzy jm uje od 16 do W 
•  JO S E  B. URIBUBD 77*. »■ 
(róir CSrdobi 2200) • I .  Ł

D r  R « m  J a n  2*1** 
L t i n r i  JłtĄ S jjftijŚ  L j 

K linika o r ł ln Ł  
dy I pUbC 16-19 1 K J S K a f f l  
8 « u r .  1 » 1  W
Mo-rf po yoi*M
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Polacy w Argentynie
Ś /  P

S T A M IS iA if f ' B U K O W IŃ SK I  

i n ż y n i e r  a r c h i t e k t  - z o ł n i e r z  A . K . 
- Z m a r ł - dn ia  10 sierpnia 1973 r .  i  został- pochowany 
na cm en tarn i w Galvęz.

O czym zawiadam iają
BRATANICA i  BRATANEK 

z Rodzinami

Ś t  P

ST A O D I£ŁA V  B U K O W ljfcsK I  

i n ż y n i e r  a r c h i t e k t  -  gż -łrsn ek  c z y n n y  T ow  
P o l s k i c h  w R o s a r i o ,

zmarł-dn ia  10 sierpnia 1973 roku .
O Śmierci Przyjaciela

zawiadam iają
DZIANGTTOWIE

Staraniem BIBLIOTEKI IM. I. DOMEYKI i  KLUBU POLSKIEGO 
odbędzie .się w sobotę, 25 sierpnia br. o godz; 19-tej 

w  Sali Teatralnej Domu Polskiego

“WIECZÓR HUMORU I  PIOSENKI”

, W prografie: Piosenki Tadeusza Mira (słowa i  melodie). Akompania­
m ent i  oprawa muzyczna prof. A. Dyląg.

Wiersze okolicznościowe Jotefa i  wierszyki z cyklu “Nasze Dzieci" T. 
Mira w  interpretacji pp. Małgorzaty Barskiej, B arbary Tagłiaferro i  Ma­
riana Bogusławlewicza. Konferansjerka: Henryk Wożniak.

._____________CAŁKOWITY DOCHÓD NA RZECZ 80S-U

T A M  G D Z IE  M A V E T  P S Y  S B S U T 9 E  S P O JR Z E N IE

ją  się zupełnie opuszczeni. M ają się 
do kogo zwrócić o pomoc, lekarstwo, 
zasiłek. Ks. Solecki, który sta le  i  
regularnie odwiedza "Santa R ita" 
stara się rozwiązać roz licp e  proble­
m y mieszkańców tego Domu Star- 

N iestety brak odpowiednich 
funduszów ogranicza jego  możliwości.

yiEI.K H E Ś W IĘ T O  P A T l O l A D i E  V  Q U ILM ES

W niedzielą 2 września b. r . , o  godz. 1 0 -te j, w uroczystość M atki 
Bożej Częstochowskiej, Patronki Polaków w parafii polskiej w Quilm es- 
Ezpeleta, c . M itrę y  Santa  Fe, J. £ . ks. bp. A yejlaneda Antonio Q uarra- 
cino wraz z m iejscow ym i kapłanam i odprawi uroczystą Mszę £w. za dobro- 
dziejów budującego się  kościo ła . Dokona również poświęcenia nowego oł*- 
tarza oraz tabernakulum .

SZCZEGÓŁOWY PROGRAM UROCZYSTOŚCI 
1 .^Powitanie ks. biskupa; 2 . Poświęcenie ołtarza i  tabernakulum ; 3.Msź3 
sw. koncelebrowana; 4 . Uroczysta procesja z obrazam i i sztandarami.

‘ Pb nabożeństwie smaczny i  gorący obiad. Próba szczęścia w  lo te rii 
Kantowej.

Staraniem m iejscow ego K .P .H . bufet będzie obfic ie  zaopatrzony.
1  Dochód ze św ięta przeznaczony n a  kontynuowanie budowy kościoła. 

Drodzy Bracia R odacy 1
v  .Z tak im  w ie lk im  trudem  i  ofiarą wznosimy m iny  Polskiej św iątyni, 

Pomnika E m igracji, ku czci Naszej Patronki Pani Jasnogórskiej.
k  T o  w ie lk ie  święto Patronalne po raz pierwszy będziemy przerywać 

w nowym kościele . Swym licznym  udziałem  zam anifestujem y naszą w iarę, 
nasze narodowe tradycje . Okażemy m iłość Naszej Najlepszej M atce. Wy­
razimy tez i  wdzięczność za opiekę doznaną n a  em igracji zdała od swej 

I  Ojczyzny.
N iech n a  te j w ielk iej uroczystości nikogo n ie  zabraknie.

Serdecznie wszystkich zaprasza
O. Franciszek Kawecki.

P O D Z I Ę K O W A N I E

Na budowę polskiego kościoła w  Q uilm es-Ezpeleta ofiarow ali: 
Rodzina Szandrów -  30 .000  m /n , p . O lga Psiurski -  30 .000 m /n , p . Wła­
dysław Morawczyński -  50 .000  m /n  i  okno witrażowe w artości 60 .000  m /n , j Rodzina M irski ch  -  50 .000  m /n .  P . Prof. T . H ajduk -  7 .000  m /n .  P. Ka­
rol Machaj -  2 0 i 000 m /n .  P. Wojciech Straub -  60 .000  m /n .  Rodacy z 
Kanady -  85 dolarów. Oraz w ielu  innych . . .

W im ieniu K om itetu Budowlanego i  Polskiego Instytutu K atolickie I 
go wszystkim łaskaw ym  ofiarodaw com  serdecznie dziękuje staropolskim 

Laryczajem: ■ Bóg zapłać " .
O. Franciszek Kawecki j

K O M U N IK A T  S . C Ł  

S e k c j a  O p i e k i  S p o ł e c z n e j  dziękuje serdecznie ofiarodawcom : j 
I. Za następujące d o nac je : pp. •Lagunom -  $ 50. - ,  p .  Stanisław ie C ie l-  , 
likowskiej -  150. p .  Laurze Gregorowicz -  $ 50. - ,  pp. W itoldowi i  j 
iu c ji  Raczyńskim -  $ 50. - .  II. Za podarowane rzeczy d la  biednych: p. 
Irenie Nawrot i  anonim ow em u ofiarodawcy.

PO D Z U ĘK O W A N IE

Wielokrotnie podkreślano w na­
szej prasie, n a  sejm ikach, zebra­
niach, ze naszym zadaniem  na jp il­
niejszym, najbardziej palącym  jest 
troska o tych Polaków, którzy n ie ­
zdolni do pracy skutkiem podeszłe­
go wieku i  pozbawieni bliskiej ro­
dziny, wym agają sta łe j pomocy i 
opieki.

Polski Dom Starców, dobrze w y­
posażony, należycie zorganizowany, 
zasobny w odpowiednie fundusze, 
byłby właściwym rozwiązaniem. 
Niestety, trzeźwe i  realne w niknię­
c ie  w to zagadnienie doprowadza 
do smętnego wniosku, ze nasze spo­
łeczeństwo n ie  je s t  zdolne do zdoby 
c ia  się na tak i w ysiłek finansowy.

Szukamy w ięc innych rozwiązań. 
S .O .S . je s t  instytucją godną n a j­
wyższego uznania. Dzięki staraniom 
Zarządu i energii ks. Soleckiego 
sporo Polaków korzysta z "Hogar 
Santa R ita", położonego w pobliżu 
Pil ar, odległego około 50 km . od 
Buenos Aires.

Jest dość obszerny teren, są 
drzewa i  zielona murawa. -  Jest dom. 
W dom u pokoiku W pokoikach s ta r  
cy  i  staruszki. Zdrowi i  chorzy. Nie 
którzy korzystają ze skromnej em e- I 
rytury. Inni pozbawieni są  wszelkiej 
pom ocy finansowej. Są osoby, po­
siadające bliższą lub dalszą rodzinę 
i  są  ludzie zupełnie samotni.

S .O .S . zbiera fundusze, udzie- : 
la  s tarcom  zapomogi. S .O .S . zbie­
r a  odziez, którą rozdaje między ty ­
m i, którzy najbardziej je j  potrzebu­
j ą .  "Sosowe" panie od czasu do czaa- 
su zawozą do "Santa R ita"  paczki 
żywnościowe.

T a  pom oc, choć skromna, ma 
dla  mieszkańców "Santa R ita"  o l­
brzymie znaczenie m oralne. N ie czu

Art. 367 i  368 Kodeksu Cywilne­
go stwierdzaj a, ze dzieci w stosunku 
do rodziców, bracia  między sobą, 
zięć czy synowa w  stosunku do swych 

m ają  obowiązek a lim enta­
cyjny, obejmuj ący  utrzymanie, miesz­
kanie, odziez i  opiekę w chorobie. - 
Ustawa N ° 13.944 przewiduje sank­
cję kam ą w wypadku, gdy dzieci 

dostarczają rodzicom koniecznych 
środków utrzym ania. -  A jednak 
znam w ypadki, w których dorosłe 
juz dzieci osoby znajdujące) się w 
Santa R ita, pozostawiły j ą  "na  p a­
stwę losu", gdy bracia  n ie  interesu­
ją  się zupełnie staruszką, znajdującą 
się n ap rogu  śm ierci. Smutne. Czę­
sto wręcz tragiczne. Poprostu n i e ­
l u d z k i e .  r

I  tylko S.ę>. S ., ty lko ks. Solecki 
i  k ilka pań  o  czułym  sercu i  poczu­
ciu  obowiązku społecznego, zajm u­
j ą  się losem  tych ludzi, przez ludzi 
opuszczonych.

Pojechałem  do "Santa R ita"  w 
ubiegłą n iedzielę. Słońce św ieciło. 
Jakiś wychudzony człowiek 'Wygrze­
w ał'się  w  słońcu. Jakaś staruszka 
spacerowała po parku . Ktoś wchodzi. 
Ktoś wychodził; Przyglądałem się 
twarzom. Chwytałem spojrzenia. 
Spojrzenia p ełne beznadziei i  sm ut­
ku.

Nawet psy,krę cące  się  w pobli­
żu, m ia ły  jak ieś dziwne oczy. -Oczy 
pe łne  smutku.

S. Szwejs

mowiczowi - w łaścicielow i Fabryki Tekstylnej " Fadete " w Don Tor - 
cuato za wspaniałomyślny dar w postaci w ielu  nowych rzeczy d la  dzieci, 
kobiet i  męzczyzn.

Zarząd Sekcji C pieki Społecznej f

Sekcja  Opieki Społecznej Związku Polaków w Argentynie składa

" M A R C E L O  ■

POLSKI KUŚNIERZ Z WARSZAWY 

S td y  1 w ielki wybór futer gotowych. Wykonuje wszelk’e prace 
na zamówienie. Sp rzed^  ikfcr krąjowych i  zagranicznych. 
Najnowsza modela .

CtobJfei•  obrtuguje Polską K lien telą  w twym  lułausowym lokalu 
w lo o u  " Bazrio N oit* "  ;p ay

AYENIDA SANTA FB 1277 -  C*łtal -  T . Ł  U -120t

ipacjalne i serdeczne podziękowanie p . Franciszkowi Fryderykowi Jach i-



KURIER POLSKI

‘r  F»nciscaaós
■-i" Ca*telli 120

M anin Coronado FNGU

fcfaty do  H M fe iii#
(Dokończenie ze stroy 6 -  tej J

prośby tej organizacji o  zwolnienie od składek ze względu n a je j pracę o 
charakterze kulturalnym . W przypadkach tego rodzaju je s t  zwyczaj, ze 
daną organizację reprezentuje dwóch delegatów, a  nie tylu iluby się n a­
leżało w edług zapłaconych składek. W tym  tez duchu przemawiałem bro­
n iąc  interesów Związku i  oświadczając, ze w wytworzonej sytuacji j a  r e ­
zygnuję 2 przysługuj ąc ego m i m andatu. Czy m oje wystąpienie wpłynęło 
.na wynik głosowania delegatów Związku, trudno m i o tem  sądzić. Nie 
w ydaje m i się, żebym w ystąpieniem m oim  "  upokorzył-11 Bibliotekę Do­
m eyki, której Jestem  członkiem i przewodniczącym Komisji Rewizyjnej.

T ak i je s t  stan faktyczny, który przedstawiam do oceny niezorientowa­
nym i tendencyjnie wprowadzanym w błąd Czytelnikom ” Kuriera

Na zakończenie jeszcze Jedna uwaga. P. Popławski twierdzi, ze m . in. 
wysunąłem  sie na czoło w wystąpieniach przeciw ” Kurierowi Wcale 
n ie  przeczę, ze krytykowałem to  pismo. Zapytuję Szanownych Czytelników 
czy n ie  m am  ra c ji robiąc to  jeżeli na jego  łam ach  ukazują się artykuły 
tak  spreparowane Jak omawiane powyżej sprawozdanie p . Popławskiego.

Z poważaniem 
(-) Michał* Więckowski 

OH RED.: Jedną z głównych c ech  dobrego dziennikarstwa je s t podawanie 
prawdziwych faktów i publikowanie rzetelnych inform acji. Pismo, które 
inform uje swych czytelników fałszywie, nie może pretendować do prasy 
poważnej.

Uwaga ta  nasuwa się w związku z końcowymi zdaniam i wyżej dru~[ 
kowanego listu, wyrażającym i zarzuty nadawcy w stosunku do 11 Kuriera ", 
Zarzuty to  c iężcie, gdyz* insynuują nam  preparowanie artykułów i publiko- 
w anie fałszerstw. Tym boleśniejsze, bo oparte jedynie na ostatnio przez 
nas opublikowanym artykule p . Józefa Popławskiego ” Bez zwycięzców i 
bez zwyciężonych * ("  Kurier "  -  Nr. 827/828 i  829/830), w  którym autor 
om aw ia bezstronnie ostatni Walny Zjazd Delegatów Związku Polaków. Jak 
w ygląda spreparowane kłamstwo m usimy w paru słowach podać.

D la w yjafnienia stawianego nam  zarzutu zwróciliśmy się do najbar 
dziej, naszym zdaniem , m iarodajnego źródła, do p .  Jerem iego Stempow- 
skiego, prezesa Towarzystwa B iblioteka Polska im . Ignacego D omeyki.
I  tak  p . Stempowski wyjaśnił"nam, ze w dniu Dorocznego Walnego Zebra­
n ia  Towarzystwa B iblioteka Polska im . I. D omeyki (9  czerwca b . r . ) p.
M* Więckowski zwrócił1 się do niego z prośbą o  postawienie jego  kandyda-l 
tu ry  n a  d e leg a ta  B iblioteki n a  najblizszy Walny Zjazd Zw. Polaków. Prośbę 
swą motywował*tym, ze n ie  posiada m andatu d elegata  od żadnej organi- I  
ra c ji  zrzeszonej w Związku, a  w obradach Sejm iku c hciałby  wziąć udział;| 
Prezes Stempowski uznał-za słuszne m otywy i  nazwisko p. Więckowskiego 
znalazło s ię  n a  lifc ie  delegatów Biblioteki obok czterech innych. Zapropo­
nowaną listę  W alne Zebranie B iblioteki w odpowiednim punkcie swego I 
porządku obrad zatw ierdziło jednogłośnie. W ten  sposób p . Więckowski 
został*delegatem  B iblioteki im . I. Domeyki.

A le nadszedł*dzień Sejm iku (30  czerwca b. r . ). Mniej w ięcej na I 
godzinę przed rozpoczęciem się obrad p . Więckowski zblizył*się do p .S tem l 
powskiego i  oświadczył1 mu, ze rezygnuje z mandatu delegata  Biblioteki. 
Pow ód? Uzyskanie przez niego m andatu delegata  od innej organizacji i  d e­
cyzja K om isji W eryfikacyjnej (skąd o  niej mógł~wiedzieć p . W ięckow ski| 
przed rozpoczęciem się W alnego Zjazdu?) obcięcia  reprezen tac ji Biblioteki 
z 5  przysługujących delegatów  do 2 -ch  osób. Zresztą decyzję swą po top  p. 
W. zakomunikował"na p lenum  Zjazdu.

M azna sobie wyobrazić zaskoczenie prezesa Stempowskiego. Zasko­
czenie zaskoczeniem, ale  zespół*delegatów Biblioteki został"rezygnacją p . I 
W ięckowskiego zdekom pletowany. Prezes Stempowski musiał"powziąć 
szybką decyzję , I  zupełnie słusznie. Po naradzeniu się z pozostałymi d e le ­
g a ta m i i  obecnym i członkam i zarządu B iblioteki, w m iejsce rezygnujące­
go p .  W ięckowskiego Wyznaczył"skarbnika Biblioteki p . Cz. C ieciurę.
S tąd w ypłynęło nazwisko p . C ieciury  jako  d elegata  Biblioteki we wręcz , 
znakom itym  artykule  p .  Józefa Popławskiego ” Bez zwycięzców i  bez zwy-
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ciężcmych . I t a k  się ukazują artykuły ” ta k  spreparowane ja k o ^ ^ ^ i

1 powyzfej sprawozdanie p . Popławskiego N.
i Przepraszam. Jeszcze parę  słów. Artykułów w " Kurierze N nie t j
i paruje się. Artykuły u  nas każdy pisze w edług swego uznania, a potem J  
! publikujem y go bez z‘adnej cenzury. S ta li nasi czy telnicy wiedzą, źepfcl 
,cy  w "  Kurierze " z im u ją  często odm ienne stanowisko w jednej i  tej 
sprawie. Żyjemy W trudnej, a  zarówno p ięknej epoce. W epoce, która i 
wykuwa nowego człowieka. Człowieka m yślącego , człowieka dialogu, 1  
człowieka odpornego n a  wszelkiego rodzaju fanatyzm y i drętwą mowę,ftp 
sim y w ięc, aby krytykujący ” K uriera " n ie  czep iali się wiatru, (ej) |  

V T J ś i l I E S I E

W związku z wyżej zamieszczonym lis tem  p . M ichała Więckow­
skiego przyznam się, ze .n ie  w iedziałem  w ja k ic h  okolicznościach i w j _  
sposób został*ustalony skład pięcioosobowej d e leg ac ji B iblioteki DobmI 

Ina ostatni W alny Zjazd D elegatów . Tuz przed rozpoczęciem obrad Sejdj 
[byłem  w paw ilonie Biblioteki i  jako  członek Insty tucji interesowałem t  

J  składem  tej d e legac ji. Prezes Stempowski poinformował"mnie o talom 
rskładzie ja k i później podałem  w m oim  sprawozdaniu z Sejmiku. Wfeódjj 

nych osób wym ieniony był*p. C iec iu ra  a  n ie  p .  Więckowski. Prezes Stn 
j  powski omawiał-jeszcze z d e lega tam i sprawy związane z Sejmikiem, po 
'Jzym c a la ’d e leg ac ja  w  składzie prez. Stempowski, p . Bukiet, prof. M  

, sław, m gr. Przybył" i  p . C ieciura  u d a li s ię  o a  salę  obrad. Pana WięcŁoij 
|  sJdego w  tej grupie nie zauważyłem.

N a sa li obrad p. Więckowski często zab ie ra jąc  głos ani jednym 
zdaniem  n ie  poparł" prezesa Stempowskiego, a  odwrotnie wypowiadały 
przeciw jego  stanowisku* Gdyby rzeczywiście p .  Więckowski byt jednym 
z delegatów  Biblioteki, ja k  twierdzi, to  n ie  ty lko , -ze n ie  usprawiedliwi*; 
t e  by go a  odwrotnie tym  bardziej świdczyło by  o braku z jego strony lo­
jalności w stosunku do  Instytucji, k tó rą  rzekom o reprezentow ał;.. Pasja 
w chw ili, gdy prezes Stempowski z resztą d e le g a c ji w  proteście opnsrcrali 
salę , p . Więckowski pczostał-wśród swoich stronników i w ogóle nie no* 
nłł* najmniejszego gestu solidarności z n am i.

N ie będę tu ta j zastanawiał*się nad  ty m , czy zajęcie takiego 
w ilka przez p . W ięckowskiego było logiczne, czy pozbawione tej log 
Niechże p .  Więckowski sam  sobie odpow ie n a  to  py tan ie , które widocd 
n ie  d a je  m u spokoju . . .

Gdybym naw et pom ylił"się co  do sk ładu d e leg ac ji Biblioteki, te 
jednak  n ie  powinno upoważniać p . W ięckowskiego do nazwania mojego 

'sejm ikow ego sprawozdania artykułem  "  spreparow anym  Umiar < ■  
zenie słów n ie  je s t  jednak  c ech ą  p . W ięckow skiego . . .

Z lis tu  p . W ięckowskiego w ynikało  by, ze zalezy m u na poprart 
niu niepotrzebnie zadrażnionych stosunków z Insty tucją , której jestwieŁr 
letnim  członkiem a  które sam  spowodował*.. .  In tenc ja  Jak najbardnej 
słuszna tylko n iechae  p . m gr. W ięckowski p am ię ta , ze ” odwracanie p* 
dy ja k  ko ta  ogonem  11 n ie  Jest w łaściw ą do tego  c e lu  drogą..«

Józef Popławski
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